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Cześć urzędowa.
Obwieszczenie.

Dekretem wys.  c. k. iniuisteryum sprawied l iwośc i  mianowany 
adwoka tem z s iedzibą w Z łoczo wie  Dr.  Wilhelm Ornatein , z łoży ł  
we Lwo ws kim c. k. wyższym sądzie k ra jowym dnia 24go  marca 
r. b. p rzys ięgę u rzędową .  Co się uiniejszem podaje do wiadomości  
publ icznej .

L w ów ,  24.  marca 1803.

€ z ę s ć n i e  u r z ę d o av a.
Monarchia Austryacka.

1 4  i r i l r i i . 25.  marca.  (W ia d o m o śc i  bieżące. —  N owiny  
dw oru .)  P rz ed w cz o ra j  odjechał  do P e te r s b u r g a  nie hr .  F ryderyk  
T/utn poseł ,  lecz Gwido Thuti - Hohenfttein, k tó ry  ma objąć tam 
tymczasowo za rzad  sp raw  posels twa aus t ryack iego .  Co do nas tępcy 
lir. F ry d e ry k a  Thu na  w godności  c. k. posta p rzy  ces. ros.  dwo rze ,  
zwróc i ł a  się uwaga  sfer dyplomatycznych p rzed ewsz ys tk iem na hr.  
f ia r o ly f  t e raźn ie j szego  posła aus t ryackiego  w Berl inie.

Fztn.  hrabia Coronini odjeżdża dziś do Budy.
P rz e d w c z o ra j  o godzinie  2. po południu odbyto sie u Jego 

Mości Cesa rza  konferetteya mini steryalna,  a wczora j  po południu 
była r ada mini steryalna u Arcyksięcia Raine ra .  W  obudwóch brali  
udział  wszyscy mini st rowie i kanc le rze  nadworni .

(  Do uultncy gminnej.)  Pod napisem : „Wydz ie len ie  większe j  posia­
dłości  g run towej  ze związku  gminnego11 zawie ra  D onau Z>tg. z 22.  b. m. 
nas tępujący a r t yk u ł  : „Wydzie lenie  większej  posiadłości  g r un towej  
ze związku  gminnego,  albo j ak  się woli w yr a ża ć  hrabia C lam-Mar-  
tinic : „niew ciąganie większej  posiadłości  g r un tow ej  do związku
gminnego11, —  jes t  poniekąd j edną z najważniej szych kwes ty i  w no­
wej ust awie  gminn e j ,  a oraz s p r a w ą ,  w k tó rej  r ep rez en t ac ye  k r a ­
jow e  z szczegó lną zgodnością się oświadczy ły .  Is totnie  bowiem 
został a  ta kwes tya  wszędzie,  gdzie tylko p rzysz ła  pod obradę ,  po­
dobnie jak sp raw a  utworzenia repre/ . entacyi  p o w ia to w y c h ,  w tytn 
samym duchu ro zs t r z ygn ię ta ,  —  co do w o dz i ,  Ze rz ą d  w odnośnym 
projekc ie  swoim ocenił  jak najdokładniej  iu te resa  po jedynczych 
k r a jów.

Nieidzie za tern, by kwes tya  ta sama p rze z  się n icnas t ręcza ła  
dość t rudności .  Ro z u m o w an ia ,  jakien>i na p rzyk ład  popierano z da ­
nie p rzec iwne  na osta tnich j e szc ze  posiedzeniach czeskiego sejmu,  
wskazują  d o s ta t e czn ie ,  Ze sp rawa  la ma dwie s t r o n y ,  i że z obu 
tych s t ron  po t rzeba się na nią zapa t ryw ać .  Wie lk a  posiad łość  g r u n ­
towa zajmuje bardzo  znakomi te s t anowisko w naszetn życiu publi-  
cznem,  obejmuje bardzo  wybitną klasę i n te r e s ó w ,  i ntogloby r z e ­
czywiśc ie  zachodz ić  py ta n ie ,  czy w obec niej wypada używać  tej 
samej  mia ry bezwzg lędne j  sp ra w ie d l iw o śc i ,  k tó ra  w zupełnej  r ó ­
wności  sięga aż do najniższej  pods tawy  życia pa ń s tw o w e g o ,  lub 
t eż,  czy mają być zachowane  względy  po l i t ycz ne ,  k tó rych  p rzec ież  
nigdzie zupe łn ie  pominąć niemożna.  Zda je  się j e dnak ,  j akob y  wielce 
p r zeważa jące  względy  p rzemawia ły  za tern, by n ię tworzyć  wy ją t ­
kowego s tanowiska dla wielkiej posiadłości  g r un tow ej .  P ra w d z iw a  
siła pol i tyczna,  j aka  w niej spoczywa ,  tkwi głębiej  i j e s t  os t r zejsza 
i wybi tn ie jsza,  niż by miała po t rzebować  tak zew nę t rzn e j  ochrony.  
W  u tworzen iu  pol i tycznych rep rez en t acy i  zna laz ła  ona uznanie,  
k tó re  zupełnie odpowiada jej na t u rze  i nas t ręcza  jej  pole działania,  
k tó re n iepo lrzebuje  żadnego gw ał to w ne g o  powiększenia.  Właśnie ,  
ponieważ  interesa wielkiej  posiadłości  g run towej  są p r z e d e w s z y s t ­
kiem pol i tyczne , n i epot rzebu ją  one,  j ako  t akie,  w dziedzinie życia 
gminnego  wcale inaczej  wys tępywać ,  j a k  tylko odpowiednio na t u ra l ­
nej władzy  wielkie j  posiadłości  i znaczenia  osobis tego.

Gdzie indziej ,  gdzie nie ma żadnej  właśc iwej  a rys to kr ac y i ,  ż a ­
d n e j  a r y s t o k r a c j i  wielkiej  posiadłości  g r un tow ej ,  dokładano j ak  naj­
większych us i łowań,  by s t w o r zy ć  j ą  sz tucznie ,  albo też  zb ie rać  i 
t rosk l iwie  za ch o w y w ać  ro zp r ó sz o n e  żywioły ,  k tó r e  św iadczy ły  o 
•stnieniu jej  niegdyś.  W  tym za mi a rz e  wyposażono  „ p a r o s t w a 11, 
znajdujące  zb y t  mało pożywienia  w j a łow ym  grunc ie  b ió r okr a t yc z -

nego absolutyzmu,  k tó ry je poprzedz i ł ,  we wszelkie  możl iwe p r a ­
wa —  aż do policyi miejscowej  i uwolnienia od podatku g r u n to ­
wego .  Nies łyszano  w pra w dz i e  o tern, by wolność pol i tyczna od­
niosła ztąd znakomi te  korzyśc i ,  lub by uzyskano  p rzez to  wydatne  
żywioły  konse rwacy jne ,  k tórehy  w pańs twie  z korzyśc ią  użyte być 
mogły.  Jedno  wsza kże  udało sie p rzy tem,  mianowicie wywołać 
rozdwojen ia  w łonie ludu, roz e dr z eć  g łębokiemi  przepaściami  po­
jedyncze  w ar s tw y ,  i u two rzyć  a r ys tok ra cyę  ze wszyslkiemi  jej wa­
dami a bez żadnej z jej zalet .  S tanowisko ,  j akie zajmuje pruska 
izba panów w obec izby deputowanych i odwro tnie,  j e s t  dość pou­
czające,  a gab inet  Sch w er i na  niezbyt  dawno odstąpi ł  od s te ru ,  by 
n iep rzypominą ł  t akże  nieco s tanowiska  izby panów w obec admi ­
n i s t r ac j i  państwa.

Tego  wszys tkiego  j ednak  n iepol rzcba obawiać  się w Austryi .  
Nic p raw dz i wsz ego  nad to,  co powiedziano na ostatnich obradach 
czeskiego sejmu k r a jo w e g o :  „N a sz a  a r ys to kr a cy a  niejest  obcą lu ­
dow i :  jeźl i  p r zemawia  z ludem,  znachodz i  t eż  z pewnością w s z ę ­
dzie pos łuchanie .11 Ale ponieważ t ak  je st ,  pon ieważ jej w ładza,  
jej  mora lne  znaczenie t ak są n iewątpl iwe,  t edy  zby t  mała też może 
być obawa,  by spoczywające  w niej żywioły  konse rwacy jne  miały 
być  zniweczone  lub ro zpr ęż one  „z równan iem d em ok ra ty cz n em 11, 
k t ó re  ma sa nkeyonować  ustawa gminna.  T o by  znaczą ło bardzo 
mało j ą  cenić.  Sadz imy,  że nasze s tosunki  nas t r ęcza ją  dosta teczne 
podstawy  moralnie si lnego a pol i tycznie szacownego rozw oju  a r y ­
s tokracyi .  Kons ty tocya  o tw or zy ł a  jej  kolej ,  na k tórej  zapraw dę  
może zdz ia łać  więcej  i coś lepszego dla dobra  powszechnego ,  niż 
dawniej  za pomocą ju ry zd yk c y i  pat ryinonialnej  lub wykonywania  
p ra w  dominikalnycb.  A nam się zd a j e :  że t akże  życie  gminne,  
udział  w autonomicznej  czynności  w matem ale ważnem ko tku życia 
pol i tycznego nie są zby t  małej  wagi ,  by mogły usprawied l iwiać  do­
b rowo lne  usunięcie się i odosobnienie,

Coby dziś j e szc ze  mogło t łumaczyć niechęć wielkiej  pos ia ­
dłości  g r u n t o w ej  co do wstąpienia w związek  gminy,  to —  spodz ie ­
wamy się —  odpadnie w k ró tk im czas ie ;  a niezawodnie  odpadnie 
ono wtedy,  gdy większa pos iadłość  g r u n t o w a  pozna t akże  i tu d o ­
kładnie i podejmie r aźn ie  swoje  zadanie,  rozwi ja jąc  p rzy tem nale­
życie ów wpływ,  k tó r y  jej  z góry  p rzyznany  będz ie .11

Z H  e n e c y i  donoszą do Gazety T ry e s ty ń sk ie j :
„J ak  się dowiadujemy z pewnego ź ró d ła ,  potwie rdza  się wia­

domość ,  że Jego  Cesa r ska  Mość około końca kwietnia powraca jąc  
z Da l m ac j i  zaszczyc i  W e nec ye  swoją  bytnością ,  Równoc ze śn ie  p r z y ­
będz ie  tu  t akże  Jej  Mość Ce sa rzowa ,  oczekując  powrotu  Naj j aśniej ­
szego  Fana.  Po dwudniowym pobycie w W m e cy i  udadzą  się Ich 
Cesa r sk ie  Moście na W e r o nę  do Ty ro lu ,  zkąd Cesa rz  powróc i  do 
Wiedn ia ,  zaś  Je j  Mość Cesa rz owa  pojedzie do Pdsseffhoffen, by się 
pożegnać z Swoją  dostojną s ios t r ą  Kró lowa  Maryą Neapoi i f ańską,  
k tó ra  z początk iem maja wyjeżdża do Rzymu.  Mniej pewna  wieść 
niesie,  że w cz e rw cu  Jej  Mość Ce sa rzowa  znowu na kilka dni p r z y ­
będzie do Wene cy i  dla powitania Ce sa rzowe j  f r a nc us k i e j ,  k tóra  
o tym czasio powracać  będzie z Rzymu na W e n e c j ę  , zkąd na 
Sz w aj c a r yę  powróci  do Francyi .  Następca t ronu,  Arcyks iązę  Rudolf,  
t o w a r z y sz y łb y  p rz y  tej sposobności  dostojnej  Matce ; w taki  sposób 
obadwa  nas tępcy t r o n u ,  aus t ryacki  i f rancuski  zabra l iby  z sobą 
zna jomość .11

Anglia.
Londyn , 24.  marca.  (P o s ied zen ie  parlamentu.)  Na dzi -  

s iejszem posiedzeniu izby niższej ,  l l enessy w yka zy wa ł  konieczność 
spiesznego wdania  się Anglii  w sp raw ę  polską,  łącznie  z innemi 
mocars twami .  Zapewnia ł  on następnie,  iż p or aż ka  Langiewicza  po­
wstaniu nie wiele zaszkodzi ,  i żąda ł  wyjaśnienia co do negocyacyi  
z F ra ncy ą .  L or d  Pa lmers ton oświadczy ł  powtórnie,  iż Anglia n ie m a  
żadnego  obowiązku  mieszania się w sp raw ę  polską,  czyni j edn ak  Ro-  
syi silne p rzedstawien ia ,  i t a k ow e  czynić nie przes tanie.  Żądane  
wyjaśnienie na t e raz dane być nie może.

Na io terpelacyę F i t zge ra l da ,  lord Pa lmers ton oświadczy ł ,  iż 
S tan y  z jednoczone północnej  Ameryki  zapr opo no wał y  zawar c ie  kon-  
wencyi  dla dochodzenia pogwałceń  p ra w  mocars tw  neu tra lnych.  
L o rd  Pa lmers ton  dodał ,  iż pod tym względem porozumieć się b ę ­
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dzie  można,  chociaż p rzedmiot  ten wiele ma t rudności  sz c z e g ó ­
łowych .

Francya.
P a r y * , 26.  marca .  (  Demonstracya za sprawą. P o lsk i .  —  

„La F ranceu o sprawie polskiej.  —  Zaprzeczenie  „Monitora.u)  
Onegdaj  o godzinie w pół do drugiej ,  za ra z  po ukończeniu p r e le k ­
c j i  p. Sainl -Mari  G i r a r d i n ,  r ed a k t o r a  jednej  z petycyj ,  nad k tóremi  
właśnie w senacie deba towano ,  zg r oma dz i ło  się do 5000  młodzieży,  
najwięcej  s tuden tów i innych w dziedzińcu Sorbony i  w poblizkich 
uli cach , dla udania się do senatu i z robienia  tam manifestacyi  na 
ko rz yś ć  Polski .  T łum ,  k tó r y  coraz  się powiększa ł ,  pos tępywał  śp ie­
wając  różne  pieśni .  Za przybyc iem do pałacu Luxemburskiego ,  
w k tó rym,  jak wiadomo,  posiedzenia senatu się odb y w aj a ,  spotka ły 
się t łumy z oddziałami  s i e rżan tów miejskich , k tó rzy  w tę s t ronę 
pospieszyl i .  W  tej chwil i  dały się z e w sz ą d  s łysze ć  g łosy  „Niech 
ży je  Polska,  niech żyje Książę Napoleon  i ob rońcy Po l sk i" .  Głosy  
t e  s łyszano nawet  w sali pos iedzeń s e n a tu ,  gdzie  sp os t r z ed z  się 
dawała  pewna agi t acya .  Lecz s ic rzańc i  miejscy wzięli  się za r a z  do 
dzieła .  W kr oc zy l i  w t łumy,  a resz towal i  do 20  ludz i ,  s łowem,  r o z ­
pędzil i  młodzież.  Oporu  właśc iwie  nie b y ł o ,  chociaż na ulicy Van-  
g i r a r d  , p rzy  k tórej  stoi pałac Luxembursk i ,  p r zysz ło  do pewnego 
zamieszania .

Dziennik la France  pociesza Po lakó w i sądzi ,  iż im l epszą 
p rzy sz łoś ć  obiecywać może.  Ws ze lk i  opór j e s t  w pr a w dz ie  d a ­
remny  i powstanie  po rozsypce  korpusu Laug iewicza  może być 
uważane j ako  s t ł u m i o n e ; rozum jedn ak  i poli tyka osięgną to,  czego 
o rę ż  osięgnąć nie mógł .  Rozpocz yna  się akcya dyplomatyczna ,  a 
chociaż nikt  nie j e s t  w s tan ie  p rze wi dz i eć ,  co moc ars twa  postano­
wią i j ak  postanowienia swe  p r z e p ro w a d z ić  zamyślają ,  chociaż za ­
mia ry  Austryi  są niezane,  to j e dna k  za w ie rz y ć  można mądrośc i  i 
lojalnej z ręcznośc i  t ego pańs twa .  Anglia oświadcza  się za udzie le ­
niem konstytucyi  z roku  1815  i za udzieleniem amnestyi ,  i z w y ­
ją tk iem Prus ,  k tó rych  pos tawa  j e szc ze  j e s t  uie oznaczona,  lecz 
k tó r e  będą musiały ustąpić p r ądo w i  opinii publ icznej ,  nie masz ani 
j ednego  pańs twa w  E u ro p i e ,  k tó rcby  nie wzięło chętnie udziału 
w postanowieniach ,  k tó re  r z ą d o w i  Cesa rza  Alexandra uznaćby  w y ­
padało,  a k tó re  w końcu byłyby dla Po l sk i  ko rzys tne .  N aw et  i 
H iszpania  oświadczyła go towo ść  przys tąpienia do po s t a no w ie ń  mo ­
ca r s tw ,  k tó r e  t r a k t a t  wiedeński  po dp i sa ły ;  nie można za tem p r z y ­
puśc ić ,  ażeby Rosya  s p r z e c z n i e  z własnemi  swemi  in teresami ,  z po­
ko jem swoim w ew nę t r z ny m  i z p o z y c j ą  swą opierać się chciała 
zyczenioin całej Europy.

Monitor  zamieśc i ł  za przeczen ie  n as tęp u j ące :  Dzienniki  t w i e r ­
dzą,  iż w Tu lonie  zbierają  się woj ska mające być p rzes łane  j ako  
su kur s  do Meksyku w sile do 12 . 000  ludzi.  W i ad o m o ś ć  ta j e s t  
W'cale n iedokładna .  Je den  tylko s t a t ek  p r ze w o z o w y  „ C e r e s "  p o p ły ­
nąć ma do Yerac ruz  dla zawiez ienia  t am że  ma te rya łu  wojennego  i 
ki lku ludzi  mających się z ł ączy ć  z właściwemi  oddziałami.  Woj ska  
w Tulonie oczek iwane,  p rzezn ac zon e  są do z luzowania  ga rn izonu  
w Algieryi ,  jak zwyk le  w regu la rnym pr ze c iągu  czasu.

(K w e s ty a  polska. ■ - S y zm a  relig ijna .) Jener. Korresp.  
p iszą z P a r y ż a  pod dniem 22.  b. m . :  „Po  gadaninie w senacie 
f rancuskim o sp raw ie  polskiej  nas tąpi ł  rych ło  czyn.  C e sa r z  F ra nc uz ó w  
w; liście ogłoszonym w dzi sie jszym Moni torze do Bil laulia,  nadał  
sankcyę sw ej  potęgi  o świadczen iom tego minis tra,  z łożonym w s e ­
nacie.  Polacy nie mogą  się niczego spodz iewać ,  pokój  europejski  
nie po t rzebu je  się niczego obawiać.  Nie po t rzebu je  się niczego 
obawiać  na t e raz ,  nie po t rzebu je  się niczego obawiać z powodu 
p rzes i lenia  polskiego.  Data ogłoszenia pisma cesa rskiego  dowodzi ,  
że  auto rowi  j ego  było j u ż  znane beznadziejne  położen ie  jedynej 
armii  powstan ia  polskiego.  Ale i w p rzeciwnym raz ie  nie byłoby 
podobno wypadło inaczej .  J ed nos ta jn e  r apo r t a  zawie rzy te lu iooego  
p r z y  Ce sa rzu  F ra n cu z ó w  posła rosy jskiego do o jczyzny,  w sk az y w ały  
c i ąg le ,  że Rosya z powodu  powstania polskiego nic po t rzebu je  oba­
wiać się niczego ze s t rony  Fran cy  i. Interesa am bic j i  j ak  najsi l ­
n ie jszego rodza ju  pociąga ją  R o s j ę  i F r a n c j ę  wza jemnie ku sobie.  
J e d n a k o w e  zdanie o sp rć t lu i i a łośc i  tureck iego  pańs twa i po ży te c z ­
ności  spó l n t go  działania obudwu moc ars tw  w swoim czas ie,  s t a ­
nowią pomiędzy niemi węz e ł  n ie ro z e r u  any,  choc iaż może nie s k r e ­
ś lony j e szc ze  t r ak ta t ami .  W temto tkwi za ród  n iebezpieczeństwa 
dla pokoju świata : — sympatye Ce sa r z a  f rancusk iego  dla Polski  
nie są wcale n iebezp ieczne!"

Ternu samemu dziennikowi  donosi  inny ko re sp o n de n t  z P a ­
r y ż a :  „ J e s t  to r ze cz ą  dowiedz ioną ,  że  we W ł o s z e c h  p r zy go tow uje  
się syzm a religijna , k tó rej  za ro dó w  jednak  w P a r y ż u  szukać  po­
t r ze b a .  Możemy w tym wzg lędzie  podać kilka b l i ższych sz ez eg ó -  
łów.  Od dawna już  istnieje w tej  stol icy świata s to w arzyszen ie  tak 
zw an ych  „wolnomyślących  ludzi" .  Uważano  ich z a w sz e  za b łaznów,  
i czynność ich nic daleko sięgała,  Ograniczając się na zupełnie n ie ­
winnych zgromadzen iach ,  na ogłoszeniu kilka b rouzur  i wydawaniu  
dziennika,  k tó ry nie l iczył  nigdy więcej  nad 3 00  abonentów.  Ale 
t e ra z ,  gdy w ia t r  r ewolucyjny  powia ł  po całej  Europie ,  t e ra z  s ą ­
dzili  ci panowie,  że nadesz ła  pomyślna chwila zdjąć  maskę.  Nie 
idzie  wiec  t e ra z  już  o to,  by  pokony wać  wpły w par tyi  kl erykalnej ,  
lub zap rze c za ć  kościołowi  n iektóre  p r e r o g a t y w y j e g o ;  zaczę to  już  
wys tę pyw ać  ze sfery pol i tycznej ,  by spuszczać  się aż do najniż­
szych w ar s t w  spo łecz eńs t wa  w postaci  zupełnej  negocyacyi  i r e -  
l igi jnego odszczep ieństwa .  „ W ol no m yś lą c y "  ukonstytuowal i  się tedy 
tut-.j w Pary żu  pod opieką n ieste ty zanad to  s ł awn ych  mężów w tym

celu,  by w umyśle ludu wytępić ile możności  z korzen iem ducha 
rel igi jnego.  S to w ar zy sz en ie  będzie r ozd aw ać  nagrod y  tym,  k tó rzy  
się wyswo bod zą  z j a rz m a  księży.  Szczególn ie  pomiędzy ro bo tn i ­
kami odbywa  się p ropaganda  bardzo  gor l iwie .  Żąda ją  od nich tylko 
2 fr.  ro cz n ie ;  za tę małą kwotę  udziela im s tow arz ysze n ie  w r a ­
zie s łabości  bezpłatnie pomocy  i lekarstw' .  Za to wymaga od nich 
j edne j  r zeczy  ty lko :  muszą się obowiązać ,  że nie będą  t r zy m ać  się 
kośc ioła ,  i że się zgadza ją  na pogrzeb cywilny,  j ak i  bywa o d p r a ­
wiany t e ra z  w Belgii.  Ten  w y r a z :  „B e lg ia" ,  może was zadziwi ,  a 
p rzecież j e s t  to właśnie ów kraj ,  podziwiany w całej  Europie tak 
dla swej  pol i tycznej  mądrości ,  j ako też świa t łego i lojalnego rządu,  
w k tó rym poza wiązywały  się od dawna ant ikośc ie lne  s t o w a r z y s z e ­
nia pod nazwami wsze lkiego rodzaju.  Ich dewiza j e s t  taka sama,  
jak s to w arzyszen ia  p a r ysk ie go :  „Nie po t rzeba nam już ks ięży  przy 
łożu śmier telnem , ani p r zy  zaś lu b i na ch ,  ani p r zy  narodzeniu 
naszych dzieci !  N aw et  ch rz tu  już  nam n ie p o t r z e b a !“ Odp ra ­
wiają po grzeby  cywilne,  r zucają t r up ów  w p r zy rzą dy ,  k tó re  na ­
turalnie niemają na sobie żadnego znaku  chrześc iańsk iego ,  i obno­
szą ich przez miasto p rzy  dźwiękach  muzyki  i z konduktem „braci  
i t o w a r z y s z ó w ."  T a k  s ta je  się każdy  pogrzeb publ icznym sz kan -  
dałem a o raz  obrazą  naj szlache tn ie jszych  uczuć ludzkiego se rca !  
P r z e z  d łuższy  czas  niewielu t e  s to warzy szn ia  zeb ra ły  zwolenników' ,  
ponieważ masa ludu potępi ła  te ob łę dy ;  ale pow'oli, a osobl iwie po 
j ednym z ostatnich g łów nyc h  sz ka n d a ł ó w  publ icznych t ego rodza ju ,  
powiększy ła  się l iczba sekcia rzy ,  i ods tęps two s z e r zy  się coraz  
bardziej  na zgubę  Belgii .  Nies t e ty  —  do tego mieszają  się j e s z ­
cze wsze lkiego rodza ju  namiętności ,  i znaehodzą  się nawet  r e p r e ­
z e n t a c j e  gminne,  k tó re  pos tanawia ją  p ro tegow ać  te  smutne manife­
s t a c j e .  I te to powodzenia ożywiają niezmiernie gor l iwość  se k ­
ciarzy  w P aryżu .  Pelletun  w ciągu swej  podró ży  po Belgii  uzna ­
wał  to podziwienia godnem,  a Michclet nazyw a je  wyraźn ie  w znio­
s łem  ! W  P ary żu  r o zs z e r za  się już  ta p ropaganda  wszędz ie  i s ięga 
aż  do głębi  naj ludnie jszych dzielnic.  Powiada ją  mi, że w dzielnicy 
St .  Antoine zebrano  w ciągu miesiąca 7000  zwolenn ików tej syziny.  
P rzy tem  czuwają  oni ściśle nad tern, ażeby  polieya n ienważa ła  ich 
za tajne s tow arz ysze n ia  po l i tyczne ;  oni niechcą być niczem innem,  
tylko „w oln om yś l ący mi !“ Ani po l i c j a  ani duchowieńs two  n ieokazały  
dotąd,  by sp raw a  ta r zeczy wiśc ie  je  niepokoiła ,  może dla tego,  iż 
niewiedzą albo niechcą wiedzieć,  j a k  dalece to z ł e  ju ż  się w z m o ­
g ło.  Tern szczególniej sza j ednak ,  że właśnie protes t anc i  najbardzie j  
oburza ją  się temi wypadkami ,  i ich t ez kaznodzieje  o t rzymal i  w tym 
względzie  j a k  na j su rowsze  ins t rukeye .  Pomiędzy innymi wymie­
niają księdza Coąuerela, j ednego  z najznakomi tszych mężów p a ­
rysk iego  konsys to rza ,  k tó ry p racuje w tym k ie runku  n iezmo rdo wa­
nie i z najpomyślniejszym sku tk iem."

Niemcy.
l ł c r l i n ,  20.  marca.  (N o w e  ośioiadczenie pruskiego „S ta a ts - 

Anzeiger.“)  „Ogłoszone  w parysk im Monitorze  dokumenta  f rancu­
skie w sp rawie po lsk ie j ,  t r ak tu je  tute jsza prasa  opozy cy jna ,  o ile 
odnoszą się do P r u s ,  p raw ie  ogólnie j ako  t a k ie ,  które iv swoim  
czasie podane zosta ły  do wiadomości królewskiego rządu.

A dzieje się to w zamia rze ,  by oświadczenia r zą du  k r ó le w ­
skiego p rze ds t aw ić  w sp rzecznośc i  z r ze czywis tym stanem rzeczy ,  
albo z res z tą  r zucić na nie f a ł szywe świat ło .

Zwraca l i śmy  już  k ikakro tn ie  uwagę  na natu rę  i doniosłość 
oznajmień,  j a k ie  r ządowi  k ró lewskiemu p r zes ła ł  gab ine t  francuski .  
Ale nawet  bez tych w sk az ów ek  niebędzie wątpić o tern żaden r o ­
zum bezs tronny ,  ze wystosowana  do tu te j szego ambasadora  ce sa r ­
skiego  depesza  f rancusk iego mini st ra  sp raw  zagran icznych  z 17go 
lutego,  k tó rą  podług  twie rdzen ia  dziennika Berliner Allg. Z tg.  
miał o t r zym ać  p rezyden t  min is t rów,  niemogła być p r ze zna cz on ą  do 
udzielenia zaprzy jaźn ionemu rządowi .  I osnowa je j  i forma sp r zec i -  
wiają się temu za ró wn o ,  a nareszc ie  og łoszona  równoc ze śn ie  depe­
sza lic f rancuskiego ambasadora  w Londyn ie  z 21.  lutego,  wskazu je 
wyraźnie  p rzeznac zen ie  wyżspomnionej  noty każdemu,  kto niechce 
rozmyś lnie  ro zs z e r za ć  fa łszów.  Powiedzianem jes t  bowiem w dep e­
szy z 21.  lu tego:  „W y ło ż y łe m  baronowi  Tay l l e rand  myśl ,  do k t ó ­
rej  ma za s to sow ać  postępowanie swoje  w obec gab ine tu  b e r l iń ­
skiego ."

Tu te j sza  prasa  opozycyjna p rzyswaja  sobie z szczegó lnem 
zadowoleniem sąd,  j ak i  wydaje  f rancuska depesza a 18.  iHtego o 
s t anowisku Prus  wobec sp r aw y  polskiej .  P od ł ug  tego miały do­
piero postanowienia król .  r ządu  wywołać  nanowo kwes t yę  p o l s k a :

powstaniu  cha ra k te r  lokalny,  obudzić ideę sol idarności  między 
rozmaił emi  ludnościami dawnej  Polski  i wez wać  j e  niejako do p o ­
wstania na rodowego .  A lego wszys tkiego  nie było po t rze ba  przy 
spokojnym stanie,  w j akim zna jdowała się polska ludność pog ran i ­
cznych p r o w i n c j i  pruskich.

Zdan ie  takie,  j ak powyższe ,  jeźl i  się pominie powody  pol i ty­
czne,  dadzą się op rzeć  na p rzypuszczen iach ,  o k tó rych  wąt łości  
nie może powątp iewać  t akże  tu te j sza p rasa  opozycyjna .  Nie może 
ona t a k  dobrze  j a k  król .  r ząd  n iep rzyznać , że kwes tya  pol­
ska odnowiła  się już od dwóch  lat  w sposób ba rdz o  dotkl iwy dla 
P r u s ;  że  p rze z  ten czas wzbur ze n ie  w Kró les twie  Polskiem obja­
wiało się od czasu do czasu obok demonstracyi  kościelnych i uli­
cznych t a k że  k i lkakro tnem skr y tobó j s twem po li tycznem,  i że oddzia ­
ływan ie  takich  s to sunków  musiało obudzać spó łudz ia ł  w p ruskich 
p rowincyach pogran icznych  na długi  czas  p r zed  wybuchnięciem 
zbrojnego pows tan ia .  Rz ąd  k ró l .  b y w ał  często zmuszony występy-
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'vać p r ze c iw  podobnym narodowym de m on s t r ac jo m polskiej  ludności  
w swoim kraju,  i jak wiadomo,  wydane  zos ta ły  w tym wzg lędz ie ,  
oprócz po trzebnych  ś r o d k ó w  prewencyjnych ,  t akże  l iczne wyroki  
sadowe.  Z r e s z tą  w yka zy wał y  os tatnie wypadki  całkiem wyraźn ie  
żwiązek  i sol ida rność polskiego ruchu we wszys tk ich częśc iach  
dawnej  Polski .

Co do dal szych uchwal ,  j akie za wybuchnięc iem zbrojnego 
powstania w Polsce r ządowi  k ró lewskiemu powziąć  wypadało,  w tym 
względzie  po t r zeb ow ał  on naturalnie  r adzić  się tylko własnych in ­
t e resów  kr a jowych .  T e  zaś  w ym aga ły  nieodzownie t a kż e  tych 
ś r od kó w,  j a k ie  za r zą dz i ł  król .  r ząd  w porozumieniu z ces. ro sy j ­
skim rządem ku ochron ie  tu t e j szych granic ,  a w k tó rych nie może 
on u pa t r y w a ć  s łu sz neg o  powodu do żadnego obcego zarzu tu .

Jeże l i  zaś  k ra jowa prasa opozycyjna chce własne swoje  z da ­
nia popierać spólnością z mani fes t acjami  z a g r a n ic y ,  tedy można 
p r zypuszczać  , że takie postępowanie zna jdz ie  w k ra ju  należyte 
ocenienie i nieomieszka zj ednać w końcu powszechne uznanie sądowi ,  
k tóry kierując się bezs t ronnośc ią ,  b ie rze więcej  na u w ag ę  wypadki  
niźli interesa s t ronnicze .

Królestwo Polskie.
IJonuu Z łg  zamieści ła  nas tępujący p r o tes t  Mie ros ławsk iego ,  

k tó ry r edakcyi  gazety kolońskiej  p rze z  b ruksel skiego jej k o r e s ­
pondenta do og łoszenia  p rzes łany  być miał.  P ro tes t acyę  poprzedza  
dokument  t reści  nas tępu jące j :

„T y m cza so w y rząd na rodowy wobec wybuch łego powstania 
wzywa j e ne r a ła  Ludwika Mie ros ław sk i eg o ,  ażeby objął  dyk ta tu rę  
i naczelne dowódz two  p o w s ta n ia /1

W  ar sz aw a ,  25.  s tycznia 1863.
W dowód zlania wsze lk iego  pełnomocn ictwa dawnego kom i ­

tetu narodowego ,  na nowy fen r z ą d ,  dokument  opa t rzony j e s t  p ie ­
częcią dawnego komitetu,  z opisem na około „ W o l n o ś ć ,  r ó w n o ś ć ,  
n i epod ległość11 a we środku na t r zech  polach osobnych or ła  , r y c e ­
rza i Archanioła  Michała.  Po dokumencie tym nas tępuje:

Protestacya.
„P ow yż sz y m dokumentem rząd tymczasowy,  k tó ry  w yw oła ł  po­

wstanie polskie,  powołał  mię do dyk ta tu ry  i dał  mi dowódz two  
nad wsze lką silą zbrojną  powstania.  P rzy ją łem na siebie zaszczy tny  
ten c i ęża r  pod niektóremi  warunkami ,  k tó re wyjawi łem w o dp o ­
wiedzi mej do komisa rzy rządowych  a k tórych  dot rzymałem z woj-  

I skową punktualnością .  Dałem za razem do d ruku  p rok lamacyę ,  k tó ra  
"• czasie właściwym ogłoszona być miała.  Zan iecha łem jedn ak  
ogłoszenia mojej nomiiiaoyi z uczucia p rzyzwoi tośc i  i 6zaoując g ł ę -  

I koka boleść o jczyzny ,  az do chwili,  w której  broń nasza zdoby łaby  
podstawę i t rybunę ,  z k tóre jby ją  cały kraj  s łyszeć  mógł .  Dla 
tego tylko władza powstania i dowódzcy pojedynczych oddzia łów z a ­
wiadomieni o niej zostal i ,  ażeby nikt  w razie n ie subordynacyi  nie- 
" indomością  jej sk ładać  się nie mógł .

Ty mc zas em  haniebnie nadużywając obywate l ska  moją o s t r o ż ­
ność, ko rzysta jąc  nagle z chwili ,  w które j  c i ężka choroba  zmnsi ia 
'nię do szukania  pewnego p rzy tu łku ,  z obrazą  u roczys tego  i fo r ­
malnego aktu r ządu narodowego ,  Marian Lang i ewic z  w dniu 10. 
marca na ki lku milach kwad ra t owy ch ,  og łos i ł  się drugim d yk ta to ­
rem narodu polskiego.

Nie p rzyjmuję  ja śmiałego tego wezwania  do wojny demowej ,  
Przestaję na odwołan iu  się do rozumu n a r o d o w e g o ,  protes tu jąc  
'l' imieniu żywych  lub zmar łych  świadków’ ak tu  z dn.  25.  s tycznia 
^863, p rzec iw ko  obrazie,  aktowi  t emu p rzez  Mariana Langiewicza  
" y r zą dz on e j . 11

11.  marca  1863  r .  J e ne r a ł  Lud wik  Miero s ławski .

3 £ r o i u f i a .
Przedwczoraj dostawiono do Lwowa 38, wczoraj 34 powstańców, którzy, 

Parci przez wojska rosyjskie, przeszli w obwodzie Przem yskim  na terytoryum  
,ustr, ackie. U m ieszczeni są tymczasem w koszarach Jabłonowskiego.

(Flota handlowa Austryi) liczy teraz 9838 statków, niosących 331.568  
ciężaru (każdy po 1800 funtów wiedeńskich), czyli 167.111 łasztów mor- 

sPich, (po 400 funtów clowych każdy) 334.222 ton po 20 cent. Liczba okrętów  
Parowych w początku r. 1662 wynosiła 59 o sile 11.570 koni i 1071 ludziach 
#sady, a 10.754 łasztach — flota żaglowa do dłuższych podróży 735 okrętów 
® 104.644 łasztach. Osada jej składała się  z 34.148 ludzi.

(K rólew icz rekrut.) Na czele  spisu żołn ierzy należących do klasy powo 
[atioj do służby z r. 1843 w  Turynie stoi następujące im ię: Jego król. W ys. 

ŝ- Itumbert, książę Piemontu, syn W iktora Emanuela II., Króla W ioch i ś. p. 
bólow ej Maryi Adclaidy. Mało znajdziemy rekrutów tego rodzaju. L ista po­
s ła n y c h  z tem imieniem poprzybijana została na rogach ulic.

— Do listopada 1801 r. odlano w Anglii 1622 dział Arm stronga, każde 
* ®ich kosztuje w przecięciu  2160 funtów czy li 26.920 flor. niem., w szystkie  

ogromną sumę z górą 43 milionów florenów.

(Policya londyńska.) Policya miasta Londynu składała się  podług ro­
dnego raportu z początkiem roku bieżącego z 7112 ludzi. W ydatki na nią łą - 

z pensyami w ynosiły w  zeszłym  roku 557.818 funt. szt., z czego trzecią  
t4ęść dostarczała kasa państwa, resztę rozmaite parafie, a małą część  stow a- 
>lł'8zenia i osoby prywatne. Komisyonaryusze wystawy zapłacili 12.000 ft. szt. 
 ̂ (Konlrakta kijow skie.) Na tegorocznych kontraktach kijowskich było 
4fdzo w ie le  dóbr wystawionych na sprzedaż lub do oddania w  dzierżaw ę. Na

w szystkich  rogach ulic, na słupach od latarni, na ścianach domu kontrakto­
w ego czytać można było ogłoszenia tej treści Nabywców jednak bardzo mało 
się  znalazło; co zaś do dzierżawy, to na przedsiębiercach nie zbywało, ale da­
wano tylko najwyżej 2 r. 30 k. za dziesięcinę gruntu. Umów w ogólności do­
szło nie w iele .

(Cło od herbaty w Anglii) stanowi jedno z ważnych źródeł dochodu. 
Kiedy cło te wynosiło 2 sz. 2 p. (4 złp, 18 gr .) od funta, dochód z tego źró­
dła dochodził do 5,110.000 f. st. (214,620.000 z łp .) ; teraz kiedy ten zniżono do 
1 sz. 5 p. (2 złp. 28 g r .) , przynosi 5,600.000 f st. (235,200.000 z ip .), co tló- 
maczy się pow iększeniem  przywozu, który w istocie przew yższa o 12 milionów  
funtów, dawniej przed zm niejszeniem  wprowadzaną ilość herbaty. W  tych cza­
sach odbył się  w Londynie meetyng znakomitszych handlarzy herbatą, a pan 
Lindsay, członek parlamentu, obiecał w n ieść  do izby projekt zniżenia cła od 
1 sz. (2 złp. 3 gr.) w interesie k las uboższych. Obecnie średnio każdy m ie­
szkaniec Anglii spożywa rocznie 3 funty herbaty.

Gospodarstwo, przemysł i handel.
I t r z e / . a n y ,  20go  marca.  Ceny p rzec ię tne  na t a rgach  w t u ­

t e jszym obwodzie w p ie rwszej  połowie b. m.
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cen. zr. | cen. zr. j cen. cen zr. cen. zr. cen.
waluty au 8 tryackiej

M ec p s z e n i c y  . . . 2 6 5 2 8 0 3 2 5 3 4 2 6 0 2 5 0
„ f.yta . . . 1 61 1 6 0 2 4 1 8 0 1 6 0 1 8 8

„ j ę c z m ie n i a  . 1 2 7 1 5 0 1 5 0 1 6 0 1 2 0 1 4 0
„ o w s a  . . . 1 1 1 0 1 2 0 1 2 0 1 ♦ 1 4

„ h r e c z k i  . . 1 8 5 1 7 5 2 2 4 2 2 0 1 7 0
,, k u k u r u d z y  . 1 8 0 2 5 0 * 9 1 8 0 2 4 0
„ z ie m n ia k ó w ’ . ’l . 1 4 4 8 0 ♦ 8 0 4 8 0 4 8 0

C etn a r  s ia n a  . . . 1 13 1 4 0 1 6 0 ♦ ♦ 1 4 0 1 5
„ w e ł n y  . . . . . • . ♦ 4 4 • 4 4 4 4 5 ♦
„ n a s ie n ia  k o n ic z u * * * ♦ * « 4 * 4 3 8 ♦

S a g  d r z e w a  t w a r d e g o 4 6 7 6 4 7 4 1 0 ♦ 6 7 2 5 4
„ „ m ię k k ie g o 3 5 0 5 • 6 ♦ 6 4 4 3 3 6

F u n t  m ięsa  w o ł o w e g o « 13 13 ♦ 1 4 ♦ 1 4 ♦ 1 1 4 1 2

Mas o k o w i t y  . . . • 7 5 3 6 * 3 6 4 3 5 • 3 4 ♦ 8 0

Najświeższa poczta.
W r o c ła w ,  25.  marca.  Dzisiejsza gaze ta  wro c ła ws ka  do­

nosi z Ska lmie rzyc  pod dniem 23.  b. m., iż wed ług doniesień z K a ­
lisza,  była onegdaj  potyczka pod Koninem,  w której  Rosyanie  z n a ­
czne 6lraty ponieść mieli. Cz te rech  of icerów i 60  żo łn ierzy  miało 
poledz na placu,  książę Wi t tgenstgin r anny,  dostać się miał  do nie­
woli.  J e n e r a ł  B ru nn er  posła ł  znaczne posiłki z Kalisza do Konina.

W a r s z a w a , 22.  marca.  Dzień. P aw .  donosi ,  Ze Cesa rz  
Alexandcr  na p rzeds tawienie  Wielkiego  księcia Kons tan tego ,  uw ol ­
nić r ac zy ł  ukazem z dnia 17. b. m. od sp r awowania  obowiąz ­
ków ,  na własne ich Zadanie s t a łych członków rady  s t a nu :  Ja k ó b a  
Lew ińsk iego ,  Michała Lew ińsk iego  i F ranciszka  Węglińskiego , 
o raz  cz łonków czasowych t ejże r ady  na rok  1863 mianow anych :  
tjeopolda hr. P a le ty ł ło  i A Iexandra  Kurtza .  (W ia d om oś ć  podana 
p rze z  inne dzienniki  o mniemanej  dymisyi Arcybiskupa Feliń­
skiego  zdaje się p rze to  być mylną.  P rzyp i sek  Redckcy i  Gazety  
L w o w sk ie j .)

Dalej  czytamy w Dzień. P o w źe p r zyw ód zc a  pows tańców 
K ecza j  zos tał  r o zs t r z e la ny  dnia 19go h. m. w Kras i iymslawie.

Paryż, 25.  marca.  M onitor  donosi ,  iz pos łowie rosyjski  i 
p rusk i  na zasadzie dok ładnych  informacyj  dowiodli  , iz wiadomość 
o p r ze ma rs zu  wojsk rosyj skich  p r zez  P rusy  j e s t  fałszywą.

L u  France  zamieści ła  a r tyku ł ,  p rze z  se kr e ta rz a  r edakcyi  pod­
pisany,  zapewnia jący,  iż książę Metternich p r zyw ióz ł  z Wiednia in-  
s t rukeye ,  wed łu g  k tó rych  spodz iewać się można s łusznego z a ł a ­
twienia  kweslyi  polskiej .  Zda je  s i ę ,  iż gabinet  wiedeński  skłania 
się do akćyi  dyplomatycznej  , wsp ie ra jąc  inieyatywę Francy i .  N i e ­
chaj się nikt  nie d z i w i ,  że  są widoki  do o twarc ia  k o n g r e s u ,  na 
k tó rym zebr ać  się mają wszys tk ie  mocars twa,  co t r a k t a t  wiedeński  
podpisały,

Londyn , 24.  marca.  Na dzisiejszem posiedzeniu izby w y ż ­
szej ,  lord Russel l  oświadczy ł  na in terpclacye lorda Schaf t esbury ,  iż 
poseł  f rancuski  w Pe te r sb ur gu  zazą da ł  wydania sobie dwóch s t u ­
dentów,  p rzez  r ząd pruski  r ządowi  rosy jskiemu wydanych.  Poseł  
angielski  p rz y  dwo rze  rosyjskim ma nadzieję,  iż Rosya zgodzi  się 
na to żądanie.  O innych uwiezieniech w Prusiech  rząd ang ie l sk i  
nie ma żadnej  wiadomości .  W  iżbie niższej  Br igh t  z łoży ł  petycyę,  
ażeby rzą d  p rze szk odz i ł  wyjściu z por tów angielskich 40 s t a tków 
dla se pe ra tys tów  amerykańsk ich p rzeznaczonych .

T u r y n ,  25.  marca.  Dziennik Opinione donosi,  że Sel la  nie 
p rzy ją ł  n. inis teryum marynark i .  I zba depu towanych  obradowała  nad 
wnioskiem Ca irolego,  względem natura l i zacyi  włoskich emigran tów.  
Ministeryum zgodz i ło  się na modyf ikac je  p rze z  komisyę p roponowane ,
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C e C e g ra m t) fja ń e tt) C m o c o s ftic |L
■4rrt3*«> w  , 26. marca , 2 godzi. 50 min. po połu­

dniu. Dziś przedpołudniem o godzinie l l e j  wkroczył do 
Michałowic oddział wojsk rosyjskich i obsadził tamtejszą ko­
morę celną.

Berlin  . 25go marca. List prywatny z E i l j o w J l  
donosi: Z  powodu nadeszłej tu wiadomości, że legia polska 
z dwóch pułków przez Besarabię przybyć ma do Polski, 
wysłał jenerał-gubernator Anenkow znaczne siły wojskowe 
na granicę.

Przyjechali do Lwowa.
Dnia 26. marca.-

H olci G eorga: PP. Hr. Komorowski W ład., z Bilinki. — Szym anowski 
W ia t,,  z Slociny. — Sozański S ilw ., z B łażow a. — Jokisz N are.| z R osyi. — 
Siem ieński Hinc., z Polski. — Rnehenllinl Teod., z Czerniowicc. — Skrzyński 
A lex„ z Polski. — Malinowski Sian., z W ołynia. - Zelski A lex., ces. ros. po­
rucznik, z Kamieńca podolskiego. — O czosalski Szcz,, z Ilrusiatycz. — Cie­
leck i Alf., z Poreliowy.

Ilotęl europejski: W alew ski K a z ,  z Klodna. — B erezow ski Hen., z W o­
dnik. — Św ierzaw ski Józef, z Iloryclilan.

Hotel angielsk i: Zarudzki Anloni, z Czorlkowa.
Hotel krakow ski: W ysocki Kaz., z Hrekorowa.
Zajazd Kulina: Palmarin W illi., c. k . porucznik, z Sokala.

Wyjechali ze Lwowa.
Dnia 20. marca.

PP. Jasieński Konsl., ces. ros. rotmistrz, do W iednia. — B ielsk i Jul., 
do Ryclicie. — G ołaszew ski W ła d , do T argowisk. — Hr. Dunin Aug., do G łę­
boki. — Łodyński Ilier. do Milatyna. — Morawieclti Michał, c. k . notaryusz, 
do Złoczow a. —■ K arczewski Stan., do Fragi. - P rzysiecki Kar., do Rukomyszy.

— — M W — ■MMMMI, I ■
Spostrzeżenie meteorologiczne we Lwowie.

Dniu 2 6 .  marca 1 8 6 3 .

Pora

Barometr 
v.- m ierze 

parys. spro­
wadzony do 

0° Reaum.

Stopień
ciepła

w edług
Reaum.

Stan po­
w ietrza  
w ilgo­
tnego

Kierunek i siła  

wiatru

Stan

atmosfery

7. god. zrana 
2 . god. po poi. 
lO .god.wiecz.

329.71
328.20
326.47

+  5 4  
+  9.5  
+  GO

78.6 . 
62 7 
79.1

północny sl. 
zachodni „ 

n  »

pochmurno
pogoda

»

T  K  A  T  R .
D ziś  t e a t r  polski ,  osta tnie p rzedstawien ie p rzed świętami  : „Kra*  

k u s  z a ł o ż y c i e )  K r a k o w a " ,  t r a j e d j a  w 5ciu aktach.  
P rzeds tawien ie  na dochód p. Ju liana  W ilkoszewskiego.

K u r s  l wows k i .

Dnia 26. marca.

Dukat holenderski 
Dukat cesarski .
Półimperyał z ł. rosyjski .
Rubel srebrny r o sy jsk i ...................
Talar p r u s k i ..................................
Polski kurant i pięciozłotówka . 
Galicyj. listy zastawne w. a. za 100 zł. 4 

„ „ m. k. za 100 z ł, f
Galicyjskie obligacye indemnizacyjne )  
5% Pożyczka narodowa »
A k cyegal. kol. żelaz. Karola Ludwika

gotówka |  towarem
zł. C. zł. c.

wal. ausfr. 5 28 5 34%
n » 5 31V2 5 38
w  » 9 16% 9 27%
55 55 1 w / ; 1 79
5) ” 1 68 1 69%
55 >,

76 45 77 8

bez 80 35 80 95
kuponów 72

80
95
93

73
81

65
55

211 50 213 50

Kurs listów sdstawayeh w gal. stan. Instytucie kredytowym.

Dnia 26. marca.

Nowe prócz kuponów 100 po w .a ...................... 76 75 77 25 1 “  1Dawne v 190 „ „ ................... 80 58 81 11 | -  1

Instytut

kupuje |  sprzedaje
zł. | c. |  zł.

Za kupon 
wypada

zł.

Telegrafowany kurs wiedeński papierów i weksli.
Dnia 26. marca.

M etaliki po 5% za 100 z ł. 7 6 .— . Z pożyczki naród, po 6 % za 100 zł. 
8 1 .3 5 ;  po 4%% za 100 z ł. — ; po 4% za 100 z ł.   O b l i g a c y e  i n ­
d e m n i z a c y j n e  N iższej A ustryi po 5% za HJO zł. — ; W ęgier  — .—
Galicyi — .— ; Bukowiny — . — ; Akcye Banku narodowego sztuka 7 97 .— i
Instytutu kredytowego dla handlu i przemysłu 2 1 1 .20 ; niższo - austr. tow arzy­
stwa eskom towego — .— .

L i s t y  z a s t a w n e .  Galie, instyt. kred. po 40% za 100 z ł. — .— .
W e x I o w y .  Za 100 z ł. południowo - niemieckiej waluty —.— . r-p 

Lipsk za 100 talarów — .— . Londyn za 10 funtów szterl. 112.— . Medyolan 
za 100 z ł. waluty austryack. — .— . Paryż za 100 fr. — .— .

K u r s  z ł o t a .  Dukaty ces. m ennicze 5.35, dukaty ces. pełnej wagi 
— .— , korony — .— , półkorony — . —. Srebro 111.35.

Knrs giełdy wiedeńskiej.
Dnia 24. marca.

1 .  D ł u g  p u b l i e a n y .  (Za 100 z ł.)  
A. P a ń s t w a .  pien. towar. 

W  austr. wal. po 5% . . 69.40  
„ „ bez kuponów

zwrotny po 5% . . . .  94.60  
Z pożyczki ńarod. z proc. 

od stycznia do lipca po 5% 8!

69.50

94.80

85.10
81.20od kw iet. do pażd. po 5% 81.10  

Z r. 1851 ser. B. po 5%
Metaliki po 5 % ...................  75.30 75.f,0
m etaliki z proc. od inaja do

listopada po 5% . 75.60
dtto. po 4%% . . . .  Gr.—
dtto. „ 4 % ........................58.25
dtto. , . 3 % ........................ 43.50
dtto. „ 2%% . . . .  37.75
dtto. „ 1 % ....................... 14.90

P rzez, do w yl. z r. 1839
cale l o s y ........................  153.— 153.50

P rzez, do w yl. z r 
piata część  losów  

P rzez , do w yl. z r.
P rzez , do w yl. z r.

po 500 zł. . . . . .  . 94.10  94.20
Przez, do w yl. z r. 1860

po 100 z ł.................... 95.20
Renty Como po 42 lir. ausf. 16.73 

( po 5% 71 —

. 1839

1854
1860

14S.50
92.50

75.75 
67.25 
58.50  
44.—
38.75 
15—

149—
9 3 —

W ylos. obi. dawn. 
długu państ. .

N '

£>£■ 
3  o 
o  p,

4 '/a % 64.50  
4% 57 —

„ 3% % 50—  
u 3% — —  
„ 2 %% 55—  
„ 2% % 49—
„ 2% 44—
» 1V*%88—
.. 5% 71 —
,. 4% % 64.50  

. „ 4% 57—
B . K r a j ó w  k o r o n n y c h .  
N iższej Austryi . 87.75 
W yż. Aust. i Salcb. 83.75
C z e c ii ........................  8 6 5 0
M o ra w ii........................ 87.25
S z l ą s k a ........................87.50
S ty r y i ........................ 88 .—
Tyrolu . . . . .  89 .—  
Kar., Krainy iW y b . 85.50  
W ę g i e r ........................74.26

P rzez, do los. obi. I 
daw. długu państ. < 
z proc. w kraju I

dtto. z procent. J 
za granicą . j

C- •*+
E N ^ oO
S

95.40
17—
71.50 
65.—
67.50
60.50

55.50
49.50
44.50
38.50
71.50  
65.-—
57.50

88.25
84.25  
8 7 . -  
87.75  
88.59

90—
87—
75—

n j a  ~  (B onatu Tern.
•S £ c  j Kroacyi i Siar 
-J >&S j Galicyi . . .
O e. n cSiedm iogr. i Bukę w . 71.90

Dług Tyrolu 

Dług Sale Imrga( 

Dług Krainy

po 5%
« 4%
« 3%%
„ 3%
» 2'/,% 
» 2% 
n l 3/ł%

pien. towar.
72.50 73 —
73.50 74—
72.75 73.25
.71.90 72.75
69.50 70.50
91.50 92.50
71— 71.50
57— 57.50
50 — 50.50
44— 45—
37— 38—
30— 31 —
27— 28—

2 .  S t a n  o b l i g .  d o m e s t y k a l n .
Po 3% za 100 z ł. . . . 22—  24—  

100 „« 2%%
» 2 >/4% „ 100 „ 
„ 2 % „ 100 „ 
.. l 3/,% » 100 „

. 18—  19—

. 17—  18—

. 15—  16—

. 12. -  14—

3* A k c y e .
(Za sztukę.) 

796—  7 9 8 —

211.80 212—

Banku narodowego .
Inst. kred. dla handlu po 

200 z ł. w. a. . . .
N iż.-austr. tow. eskomt.

po 500 z ł..............................  637 .— 639—
Póln.kol. po 1000 z ł. m. k. 1863— 1865—  
Tow. kolei żel. państwa po 

200 zł. m. k. czyli 500 fr. 226 .— 226.50  
Kol. Ces. E lżbiety pe200 zł.

mon. ltonw............................  153—  153.50
Połud. -półn . -  niem. kolei 

kom. po 200 zł. m. k. . 131.25 131.50 
K olei Cisy po 200zł. m .k. 

po 140 zł. (70% ) wpłaty 147—  -  -
Połud. kolei państ., lomb. 

wen. i central.-w loskiej 
kolei żel. po 200 zł. w. a. 
czyli 500 fr. z wplata
180 zł. (90% ) . . . .  ' .2 6 8 —  269  _

Kol. Kar. Lud. po 200zł. 
mon. lconw. . . . . . .  211.50 2 12 .—

Kol. Preszb. Tyrn. I. emis. 
po 200 z ł. in. lt. . . . . — .— 55 .—

dtto 11. emis. p o 200z ł.in.lt. — . — 115 .— 
Kolej Bustebradzba po

500 zl. m. k ........................ 680___  685__
Kolej A ussig. -  Ciepl. po

200 zł. m. k ........................  199.— 201.—
Kol. Bern. Ross. z p ierw ­

szeństwem  po 200 zł. 
mon. konw. . . . . .  195.— 200.—

pien. towar.
Kol. Grac. -K ofl. i Tow .

górn. po 200 zł. w. a. . 155.— 156.—  
Austr. towarz. żegl. par. 

po 500 z ł. m. k . . . . 435—  437—
Lloyda w  T ryeście po

500 zł. m. ls......................  233—  235.
Mostu łańc. w  P eszc ie  po

500 zł. m. k . 395—  400.
Tow . młyna par. w W ied.

po 500zl. w . a.. 395 .— 400 .—
P ow sz. austr. Tow. gaz. 

po 200 zł. w. a. . . . 254.— 258.
Uprzyw il. czeska kolej za­

chodnia po 200 zł. w. a. 162.— 162.50

tł. L is ty  z a s ta w n e .

(za 100 z ł.)
; 104.80 105—  
,101.25 101.75

89.50 89.75

Banku 
naród.

w  m k I I)rzeznaczone n°
" 1111 ' V los. po 5% . .

Banku (n a  12 m. 5% . — .— — .—
naród. < przezn. do loso- 
w w . a, (w ania  po 5% . . 85.30 85.40
Gal. Tow. kred. w  w . a. 
po 4 % ..................................  76.50 77.50

5 . © b łlg a c y e  z  p r a w e m  
p ie r w s z e ń s t w a .

Kolej E lżbiety po 5% za 
100 zł. m. k. . . . .  90.75  97.25  
detto detto w sreb. upr. 
za 100 z l. w . a. . . . 95.75 96.25

Em is. z r. 1862 za 100 zl.
w al. aust................................. 89—  89.50

T ow . austr. kol. państwa
po 500 fr ................................  125.50 126.50

Kol. Lomb. w en. po 500 fr. 118.— 119.— 
Kol. półn. po 100 z l. in. k. 94.50 94.75  
Kol. półn. po 100 zl. w. a. 89.— 89.50 
Kol. Glogn. po 100 zł. m. k. 81.50 82 .— 
Tow. żeg. par. na Dun.

za 100 zł. 111. k ....................  93—  93.50
Lloyda za 100 zł. . . . 93—  94 .— 
Uprzyw. czeska kol. zaeh. 

po 300 zł. w . a. (w  sre ­
brze) za 100 z ł..................... (16—  96.25

Połud. półn. kolej kom. po
5% za 100 z ł .......................  77 —  78—

Grac. Kotlach, kol. i Tow. 
gór. p o 4 0 0 zł. w.a, (lOOOfr.)— .■— — .—

O. L o sy .
Inst. kred. dla handlu po

100 z ł. w . a ........................
Tow. żeg. par. na Dun. po

100 zł. m. k ...........................
Poż. Trye. po 100 zł. m. k.

„ „ po 50 z ł. m. k.
Pożycz, miasta Budy po

40 zł. w. a . ........................
Esterhazego po 40 z ł. m. k.
Salma „ 40 „ „
Palfiego „ 40 „ ,,
Clarego „ 40 „ „
St. Genois „ 40 „ „
W indischgratza 20 z ł. „ 
W aldsteina 20 „
Kegleviclia 10 „

pien. tow ar- 
(za sztukę

136.70 136.80

99.25 
122—
52—

36.25  
97—
37.50
36.50
36.50  
36.75
21.50
23.50
16.50

99.75 
122.50
52.50

36.76 
9 8 ."  
3 8 ."  
3 7 ."  
3 7 . -  
3 7 ."  
22 . "  
2 4 ."  
16.75

W e k s le .
(Na 3 m iesiące.)

Amsterdam za 100 z ł. hol — .— —
AugsburgzalOO zł. w. p. n. 95.15 95.28
Berlin za 100 tal..................— .— — .—
W rocław  za 100 tal. . . — .— — —
Frankfurt za 100 zł. w. p .-n. 95.25 95-30 
Genua za 100 lir. piein. . — .— — •"
Hamburg za 100 M. B. . . 84.75 84-75
L ipsk za 100 ta l................. — .— — "
Liwurna za 100 lir. tosk. — .— — "
Londyn za 10 ft. szt. . . 112.80 112.93 
Lugdun za 100 fr. . . .  — ,— — "
Medyolan za 100 lir. w ł. — .— — •—
M arsylia za 100 fr. . . , — .— — "
Paryż za 100 fr ........................44.6!) 44.7®
Praga za 100 zł. w . a. . --------—
T ryest za 100 zł. w . a . — .— —
W enecya za lOOzł. w .a  . --------—r%

(31 dni po ukazaniu.)

Bukareszt za 100 piast. w oł. — .— 
Konstantynopol za 100 piast. tur. —

K u r s  z ł o t a .
Dukaty ces. men. .

dtto. pełnej wagi 
Korona . . .  
20frankówka . . . 
Rosyjski imperyał . 
Talar związkowy - 
Srebro

5.39
5.39  

15.50
9.04
9.30

5.40
5.40 

15-55
9-06
9.33

1.08% 1-6? 
112—  112.26

Kurs korony w c . k . kasach 13zł, 50®*

Odpowiedzialny Redaktor A d o l f  R u d j i i s k i , Z  c. k. galic. drukarni rządow ej.


